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P r m H ra ta  z dostarcza-
niem uo domu oraz z prze­
syłką pocztową mk. 2& C O .

Korne czekow e w Poczto­
wej Kasie O szczędnościowej 

Nr. 80.259.

Wilno, Środa 15 listopada r.

ŁOWO
i x

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
Ra«Ł©ke|a i atimEnisf racja A d . M£c&Jfcwic*a 4. Teh. 220. Cc warte od 9 do 3.

AB MHEP.fl 8 0  Eli
r - ' r .  8 9 .

S o n  o a ta : ( i :
jeriiioszpaitowy: przec| teksteai 
35j mk., w tekście 500 mk.; ra 

tekstem 200 mk.

W numerach ś w i ą t e c z n y e h  
o 25 procent drożej.

l Listy zastawne Wileńskiego Banku Ziemskiego i Kupony
Sprzedaje po 1 ^ 9 0 0  rak. 190 rk

^ u M sk i Bank Rolnicze • P ^ m ^ slo łk i: ■ M ickiew icza 17. i
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znanego wykonawcy cygańskich romansów i pieśni
z udziałem znakom, skrzypka

Alberta MEJFA
przy fortepjanie

_________________  prof. A . P IO T R O W S K I
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Z W dni św iąteczne, niedziel1 i soDotv G 
dwa przedstawienia D jjdnatap progi. L

I o rodź. i  popił., ra II'fl godz. P i .  c^co Kasa 
czynna od 11 do 2 i od 5 bez przerwy.

Od asSminist^eji.
Administracja przypomma, że czas odnowić prenumeratę 

za miesiąc listopad. Równocześnie uprasza Sz Prenumera­
torów, zalegających w opłacie prenumeraty, o łaskawe ure­
gulowanie należności.

Pieniądze można wpłacać za pośrednictwem Pocztowe} 
K asy Oszczędnościowej Nr. 80,259 na rachunek Wydaw­
nictwa „Słow a4*.

Administrator gazety „SŁOWO" 
5. Grabowski.
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Obwieszczenie.
Ninieiszyn podaje się do wiadomości, że z powodu drożyzny i pod 

wyżki płacy pracownikom, zmuszeni jesteśmy z aniem 10 listopada pod­
nieść cenę:

Golenie . . ( ,  . . . . 500 mk.
Strzyżenie włosów . . 700 „

„ p ań  . . . .  1 . 000 „
Abonament z 10 Nr.Nr 4.500 mk.

Z poważaniem Z a rząd  S to w arzy szen ia
Właccicieli F ryz je rów .

*  „POLSKILI
powierz ła reprezentację generalną swego towarzystwa na Francję 
i Belgję f«rmie transportowej AIex. M .  P e t s r s e n  1, rue Ballu 
i  ParJs. Powyższa firma od lat 20 reprezentowała w Belgji i we 
Francji jedno z największych towarzystw transportowychjw Rosji, 
a mianowicie: „Rosyjskie towarzystwo transporiowo-asekura-
cyjn#“. Dla ułatwienia swej klienteli wysyłek z Polski do Francji 
i odwrotnie został stworzony przy zarządach powyższych towa­
rzystw w W rszawie i Paryżu dział informacyjno handlowy, jak 
również działy: taryfowy . celny. Dia uregulowania i przyśpie­
szenia transportów, zostały stworzone ajentury na pograniczach 

w Jeumont, Forbach, Cierk, Kehl, Stentsch i w Zbąszyniu.

!9r .  m e d .  | -jB K i F . I L  E R

choroby w ew nętrzne. 
Przyjęcie od 11 — 1 i 4 — 6,

ul. Wileńska 27.
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W  6 7 , te ł.  3-33,

P R Z E K A Z Y  do wszystkich 
INKASO- miast 

D Y S K O N T A  
RACHUNKI BIEŻĄCE  

K U P N O  W A LUT.
P o  c e n a c h  n a j v v y  ź s z y c h

CE
t\Ę\m  S l u i l i i  Prawili f lsrodm i.

i.
I. S tronnictw o „Praw icy  Ra.ro" 

dowrę j“ j e s t  s t r  mnictwem Zicbo- 
wawezem, a tem  sam em  już  o- 
k reśU  s;ę wyraź Te jego s tosunek  
do dwóch zasadniczych prooiemów 
życia społecznego. bas ich  znacze­
nie  wystąpiło z tak ą  siłą, zwłasz­
cza w utosunkreb  obec wch, w y ­
w ołanych w ielką wojną światową; 
a m ianowicie do problem u reli 
g i jnego  i p roolem u p raw orządno­
ści.

Nie brak w praw dzie  było i 
przedtem prądów, dążących do o- 
parcia  życia społecznego na  p od­
stawie racjonalistycznej i m eter- 
uilistycznej, znaczenie czynnika 
re ligijnego dla is tn ienia  społeczeń­
s tw a  negującej, i nie b rak  było 
p rzed tem  u ..ł .wań, aby  w życiu 
paustw ew em  zestąpić czynnik p ra­
wa, la to  najwyższej kierów- idzej 
norm y, nteresem  klasowym, opar­
tym na sile . przewadze liczebnej; 
jednakże dopiero wojna, rozpę 
taw szy  b rak  poszanowania dla 
prawa oiaz lekceważenie sił m o­
ra lnych , wywołała w całym św ię­
cie, od Ro?j- zwłaszcza poczynając, 
g roźne i bezpośrednie niebezpie­
czeństwo pod obu powyższemi 
względami. Z powodu bliskiego 
sąsiedztw a z Rosją społeczeństwc 
nasze j e s t  zaś dużo jeszcze więcej 
narażone, niż jak iekolw iek  inne, na 
niebezpieczeństwo zwry c ięs tw a  prą 
dów, wypowiadających w alkę reli- 
gji i prawu w  życm  spoRcznem ; 
a obrona tych potężnych czynni­
ków, n a  k !órych wrspiera się z a w ­
sze i wrspiera. się powinno p r a ­
widłowe życie społeczne, m usi  być 
tez uważana w naszych s to sun­
kach  za ;euno z najpiln ie jszych i 
najdonioślejszych- zadań każuej 
par ti i  z- ch /wawczęj.

II  W rchodząc z przeświadcze­
nia o znaczen u  p ierw ias tka  reli- 
gfijoego. dążyć też p rag a ie  stron 
nictwo „Prawicy narodow ej” do 
oparcia  n ie 'y lko  życia >rywalnego, 
ale i życ.a publicznego na  zasa­
dach moralności chrześcijańskiej, 
tak  znakomicie od tyJu wieków 
przez kościół katoMcki bronionej 
i rozwijanej, Moralność ta, bez 
w zględna i żadnych wątpliwości 
nie dopuszczająca, zdolna ■ je s t  
przeciwstawić się najlepiej wszel­
kim. p róbom  oparcia życia spo­
łecznego na system ach etycznych, 
racjonalistycznych, a w ięc wzglę­

dnych  i zm 'ennych , do potrzeb 
snbjek tyw oych pew nych g ru p  czy 
jednostek  ł tw o się naginających. 
W przepojeniu za adam i tej mo 
ra ln  ści n a fzag a ży c ia  rodzinnego, 
w ychow ania i nauczania młodzieży, 
a więc także cał go szkolnictwa, 
s tosunków  mięnzy kia-am i spo 
łecznem:, a w  szczególności m ię­
dzy kapitałem  a  pracą, naszego 
życia politycznego i p a r ty jn e  ;o, 
całego naszego u-Tawod* wstw a, a 
wre-zcie w przepojen i! tą m oral­
nością s tosunków  m iędzynarodo­
wych, gdzie tak  dłngo i tak ohyd­
nie była m oralność chrześc ijańska 
gwałconą, widzi s tronn ic  w o „P ra ­
wicy n-.rodow'ej“ najw.iżnieisza 
gw arancję  zcodnego z w oią  Opa­
trzności rozwoju na izego  narodu  
i całej luuzkości.

III! Tem sam em  zarysow any 
jn ż  j s s t  s to su n ek  s tronn ic tw a  
„P raw icy  narodow ej"  do kościoła 
katolickiego, do k tórego należy 
olb zym ia większość naszego n a ­
rodu, a przy którym  stkjc? ono z 
t rad y cy jn ą  wiernością. P a k t  ten 
nie wyklucza oczywiście hasła  to- 
lerauc,! re ligijnej, jak iego  kościół 
katolicki od daw na stale broni. 
Wyklucza na tom ias t  — zgodnie z 
praw dz.w ą m oralnością chrzęści 
j a ń s k ą  — n adużyw am e różnic r e ­
ligijnych, jako  broni w  walkach 
społecznych, gospodarczych i po­
litycznych, p-zeeswko jednostkom  
1 grupom  religijnym  i w yznan io ­
w ym , k tóre  s tw ierdzają  czynem 
swoim gotirwość zgodnego z nami 
w  państw ie  polskiem współżycia 
oraz współdziałania n a  polu poli* 
tyeznem, 
czem.

społecznera i gospodar-

S tosunek  państw a do kościoła 
kt.tolic' lego powinien być opar­
ty  n a  zupełnej wolności kościoła, 
a to znowu powinno zostać s tw ie r­
dzone odpowiednim konkorda tem , 
zaw artym  między państwrem pol­
ski era a g łow ą kościoła ka to l ic ­
kiego.

IV. Z uznania  potrzeby, aby życie 
nasze publiczne oparte było c» idei 
praworządni ści, w yn ika  dążność 
s tronn ic tw a „Prawicy narodowej* 
do usilnego s ta ran ia  się o w y k lu ­
czenie z życia publicznego wszel­
kiej dowolności, co najłatwiej da 
się osiągnąć za pom< cą poddania 
wszelkich dziedzin naszego życia 
pod normy ustaw. Dzieło k o n s ty ­
tucy jne  pow m no być wykończone

i udoskonalone ,-a  obecne, u s ta w y ,
0 ile są  sprzeczne z p o s tanow ie­
niam i kon-fy tuc ji ,  powrinny być 
zrew idow ane c*-lem w yraźnego  u- 
chyT nia  sprzecznych prze.ii-ów,

Dobrego us taw odaw stw a , bę 
dącego podw aliną  i g w aran c ją  
praworządności pańs tw a po lsk iego , 
nie da się jedn  k uzyskać, jeżeli 
się nie zastosuje  u n as  tego ca łe ­
go szeregu środków, jakie w ty m  
c i lu  w y tw c z y ia  p rak ty k a  r jM e-  
CZ' ń s lw  zachodnich, ja k  w prow a­
dzenia rad y  s tanu , u tw orzenia t r y ­
bunału  kons ty tucy jnego ,  zrówna­
nia Komp-tencj' obu izb p a r la m en ­
ta rn y ch  — se jm u i se n a 'u  D la­
tego też s tronn ic tw o  „Prawicy n a ­
rodowej" konsekw en tn ie  popiera 
w szT kie  powyż-ze ś r  dui, gw a- 
r?!n t u ;ące doskonałość naszych 
ustawę

Bf’z - tronne  stosow an e u s taw
1 rozporządzeń powinno być przed­
m iotem  jak  najczujnie j sej k o n ­
troli i zabezpieczone rękojmiami. 
Do takich należy w pierwszej li 
nji bezw zględna niezawisł ść s ta ­
nu  sędzi owskiego, której naru.^ze- 
nie j e s t  jed n y m  z nójgroż iiej- 
szych zam achów n a  prawo- 
iządnośe. '  .

W d z ’edz:nie adm inis tracy inej 
spory między władzami pnństwo- 
w m i  a obywatelami państw a , ra  
tie nieporoz imień.co do stosowania 
przepisów prawnych, powinny być 
oddane pod orzecznictwo n i-zaw i­
słych trybunałów adm ini-tracyj- 
nych , k ó e w państw ie  praworzą- 
dn°m  obok niezawisłości są^ów  s# 
d ru g ą  gw arancją  sprawiedliwości.

S ta n  urzędniczy, m ający  tak  
doniosłe w państw ie  zadania do 
w ypełnienia , 'id którego p racow i­
tości, wykształcenia, obowiązko­
wości i bezstronności zaiezy dobre 
aibo złe zastosowanie tej o lb rzy ­
miej m asy  us taw  i rozporządzeń 
ja k ą  w y tw arza ją  potrzeby now o­
czesnego państwa, powinien być 
należycie  wyposażony — jest  to 
bow:em zasadniczym  -warunkiem, 
aby  był czynnikiem praw a i obroń ­
cą idei państwowej, a n 'e  n ;rzę. 
dziem samowoli i dowolności.

B udow a s im o rząd u  lokalnego 
powinna stać  się przedmiotem naj- 
energiczniejszych wysili;ów całego 
społeczeństwa, jako  gwmrancja kon­
troli w ł id z  państw ow ych, jak* 
przeciwdziałanie niepotizeh rej,  sza 
błonowej i kosztownej cen tra l iza ­
cji oraz jako  szkoła dla całego- 
społeczeństwa w zrozumieniu in ­
teresu puDlicznego.

V. D ążność do zapew nienia  
czynnikowi re lig ijnem u i ideałowi 
praw orządności.znaczenia rozs: rzy­
gającego w' życiu publiczuem 
prowadzi w ięc do ważnych kon- 
sekw encyj prak tycznych powyżej 
w sk azan y ch  — ale obok tych  
dwóch m o m en tó w  charak teryzu je  
p ro g tam  polityczny s t ro n n ic tw a  
„P raw icy  narodowej" trzecia dą­
żność, a mianowicie chęć zapew ­
nienia inte-?sowi p a ó . tw o w e m a  
pierwszorzędnego m iejsca we wszy­
stk ich  k ie runkach  naszego  poli­
tycznego i społecznego życia. Po-' 
znanie tego interesu , od wieków 
w  Polsce nie dostatecznie silnie 
odczuwanego, uległo w epoce po 
rozbiorowej daiszemu jeszcze przy­
tłum ieniu . Należy też o jego  
w zrost  n a  każdem  polu usilnie się
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s ta rać  i w  społeczeństwie trosk li­
wie je  pielęgnować. R"zwói jeg o  
stoi zresztą w zędzie w z w ą z k u  
przyczynow ym  z silnem uczuc.em 
re lig ijnem . Całe sum ienie n a 'o d u  
pow inuo być instynk  em państw o­
wym naw skroś irzepojone: wy 
chow anie  n,łodz'eży na nim oparte, 
oook czynn ika  w iary  i p o szano­
w an ia  dla prawa; wreszcie  jak  
najszersze  m asy  powinny D yć  
trosk liw ie  p rzy g o to w y w an e  do 
w y k o n y w an ia  tych  wielkich p raw  
( jak ie  im u s t  ój dem okra’yezny 
przyznaje) w duchu  in te re su  o ÓL 
nego, a nie w dnchu  in te re su  
poszczególnych jed n o s tek  i gruD 
izyli cząstek snoieczeństwa. Jeżeli 
bowiem życie p raw ne i polityczne 
społeczeństw a nie opiera s ę pod 
każdym  w zględem  n a  zrozum ienia  
i zabezpieczeń1 u in teresu  ogó'nego, 
in te re su  publicznego, to społe 
cz^ństw o naraża  się n a  sam obój­
czą zgubę.

VI. D latego też s tronn ic tw o  
.Praw icy  narodow ej"  uw aża za 
rzecz pierwszorzędnej duniosłości 
popierać to w szystko , co podnosi 
w społeczeństwie zrozum ienie in 
te re su  powszechnego, a zwalczać 
wszelkie usiłow ma, aby in te res  
par tyku la rny  w ystępow ał na plan 
pierwszy. Za najpoważniejszy śro 
dek w  ty m  celu należy uważać 
opiekę nad  w ysok im  poziom em  
ośw iaty  w  s p o l e c z e ń s ^ e  i to za­
równo oświaty e lem entarnej,  pod­
noszącej ku górze szerokie a za­
niedbane dotąd m asy , jak  i ośw ia­
ty  średniej i naiwyższej prowa 
dząoej nas  do zrów nania  z n a ro ­
dam i przewodniczącymi w rozwoju 
ku ltu ra lnym  ludzkości.

Oświata szerzona w społeozeń 
stwie powinna być zarówno do­
stosow aną  do p- wyżej w skazanych  
naszych narodow ych  potrzeb, jak 
i opar tą  na  tradyc jach  wyuształ-

H a  u/ Wilnie.
Tydzień  ubieg ły  był di ść b oga­

ty  w  zdarzenia, które się nadają  
do on ó w lep ia  na  tam  n re jscu ,  
Rozpoczynamy w porządku ch ro n o ­
logicznym.

.F a u s t '  Przedstaw ienie p ią t ­
kowe znakom itej opery, kió*a, 
dz ęki dobremu w ykonaniu , ju ż  się 
d* ść d ługo  u trzy m u je  na re p e r ­
tuarze, wciąż jeszcze zciągając 
l iczny zastęp słuch czy, dało sp o ­
sobność p. Jadw idze Kruźance  do 
w y s tąp ien ia  w roli M ałgorzaty po 
raz p ierw sza na scenie tu tejszej.  
Ogólne wrażenie było zupełnie  do­
datnie ,  gdyż ładny  głos śpiewacz­
ki brzmiał bardzo przyjem nie i 
był p raw ie z m e łn ie  wolny od 
t rem o h an d a  i w ah an ia  się, z a n i to ­
w anego podczas pierw zego w y u ę -  
pu  p. Krużanki w  „H lce“ . Jak -  
kolwmk rodzaj g U su  ar ty s tk i  na  
d.ije się. przedewszystkiem, do 
śpiew u lirycznego, a n aw e t  do 
akcentów w ęcej d ram atycznych , 
wszakże długi trel i b iegniki w  
arji z k le jno tam i wyszły  zupełnie 
z dawalniająco, a m uzykalność 
niez przeczona u j a w n ia  się w 
duecie  i kw artecie  ak tu  trzeciego, 
j a k  również i w  innych a n ­
sam blach  W grze scenicznej naj 
lepiej się udaw ały  m om enty  w ię­
cej d ram a  yczne; stanow czo za- 
m ało potrafiła  a r iy  -tka uw yda tn ić  
uciechę M ałgorzaty i jej kokieterię  
w  scenie z luste rk iem  Pan C ortilli 
do w szys tk ich  z le t  uprzednich w 
partji  ty tu łow ej nic ch y b a  więcej 
n ie  zdobył j a k  tylko to, że s ę 
w y d aw ał jeszcze o wiele pew nie j­
szym, niżeli na  premj»rze. Pan 
Polański, pozostając w iernym  swe-

cenią hum an is tycznego , s tanow ią­
cego najlepszą po is taw ę  do zro 
zum ienia  przeszł ści, do wyrooie- 
n ia  w młodych g e n e r a ł a c h  z m y ­
słu s to łecznego  i no wyk.-ztałcenia 
cz ł 'w  eKa o w szechstronnej,pe łne j 
cywilizacji.

VII. Do tego  celu, iakim  je s t  
wykszta łcenie w  społeczeństwie d u ­
ch a  państw  >wego i zapewnienie 
m u  r< li decydującej we w  zysl- 
kich spraw ach  publicznych, m uszą 
posłużyć ta tż e  i inne  środki. Ma­
li ży do nich zapew nienie  należy­
tej roli w życiu publicznem naczel­
nej w łaazy  p, ń -tw ow  j,  powołanej 
w każd m państw ie  w  pierwszej 
linji do tego, aby  ogarn iać  potrze­
by ogółu i w y-tępow ać bezs tron­
nie, pośrednicząco i łagodząco wo­
bec sorzecznych in teresów  i walk  
po-zczegóinych g ru p  społeczeń­
stwa. Wlaaza ta  naczelna, której 
kons ty tuc ja  przyznaje ch a rak te r  
de eg a ta  narodu , powinna m>eć 
udział w  najważniejszych aK tich 
p;-ń- twowycń, ale nie pow inna 
być w ciągana w  odm ęt w alk  par­
ty jnych ,  gdyż  podkopyw anie jej 
powagi zw raca się przeciwko sa ­
m em u społeczeństwu, jawo ob d a­
nie jednego  z naj w żniejszych 
symbolów ładu  społecznego i jed - 
ności państw a.

Nieprawdą jest, jakoby konserwatyści 
w ileńscy głosowali na „Piasta*. Pogłos­
ka ta jest wym ysłem  tendencyjnie kol­
portowanym.

Natom iast prawdą jest, iż „Gazeta 
W arszawska* swe sym patje do „Piasta* 
wyraża w taaiej formie rekoszetu dzien­
nikarskiego;

„Od chwili wyborów do sejmu pra­
sa  lewicowo - belwederska stara się 
wmówić publiczności, że porozumie­
nie Ch. zw. jedności narodowej z 
P. S. L Piast w sejm ie jest niezm ier­
nie trudne, a nawet całkowicie niem ożli­
we*.

„Gazeta W arszawska" z dnia 13 listo­
pada, Nr. 310.

TEATR
WIELKI

(Pohulanka)

Środa
„Targ na dzieuiczeta" operetka

czwartek, prenrera
„ R d ż a  S t a m b u łu "

operetka

TEATR
im. Syrokomli
(gm. forakmwy'

Środa, premiera

„COniPilZ dram dworski 
G. Zapolskiej.

Dzienna sprzedaż bileiów od 11—2 pop . 
w cukierni p. Sztralla, ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

m u dość oryginaln ie  powziętem u I 
ujęciu roli Mefista, zmodyfikował 
trochę  ruchliwość zewnę rzną i — 
niejako pogłębił sw ą koncepcję. 
Pani Plejewsku coraz się więcej 
oswaja ze sceną i coraz sw obod­
niej w ykazu je  swe sym patyczne  
cechy muzycznie uzdolnionej ś p ie ­
waczki. Pow inna tylko więcej 
jeszcze opanow ać g rę  sceniczną, a 
szczególnie m im ikę n iedostaiecznie 
urozmaiconą. W o łem  w ykonan  u 
opery  znać jed n ak  niesłabnące 
s ta ran ia  w szystk ich  wsi ólczynm- 
ków o podniesienie poziomu a r ty ­
s tycznego ta k  jeszcze nowej in* 
s ty tu c i i  i widoczny postęp.

„H alka'1. Popołudniowe przed­
staw ien ie  niedzie lne zaciekawiło 
w ystępem  trzech m łodych adep­
tów sceny  operowej, inne  zaś 
par tje  pozostały w obsadzie n ie­
zmienionej. P ar t ję  Janusza w y ­
konał p. A. Kopciuszewski, w y k a  
zu ąc głos bary tonow y o przyj em- 
m m  i dość soczystym brzmieniu 
w reges trze  ś rodkow ym  i dolnym
i górne  tony jeszcze nie dość 
p łne, ale że—ja k  w idać — n au k a  
śpi w u  p. K. j e s t  n a  dobrej 
drodze, m ożna się spodz;ewać 
w yrów nania  całej skali. Grał sw ą 
rolę p K. znpt-łnie udatnie ,  w y­
kazu jąc  uz lolnienie w  tym  k ie ­
ru n k u ,  p u n rm o  dość widocznego 
oaieśm ie’enia. Wykon ;wca partji 
J o n tk a  p. A . R óżyńsk i  posiada z u ­
pełnie ład n y  tenor liryczny, kió 
ry m  już niezgorzej włada. Niepc 
trzebnic jednak  forsował chwilami, 
co też było powodem, że nie p a ­
nował w  zupełności nad oddechem  
w  akcie pmrws ym, g dy  się z ro ­
biło skurczowe zesztyw niem e w 
gardle ,  n ieun ikn ione  sk u tk iem  
zm ęczenia i t rem y , k tó ra  cały

Rezultat wyborów do senatu 
w Wileńszczyźnie.

W ed łu g  inform acji zaczerpnię­
tych z r e f e r a ty  w yborczego urzę­
du D elegata Rządu, w ynik  głoso­
wania do sen a tu  przedstaw ia  się 
jak następuje:

Powiat Wileński — dane z 69 
ob w odów —brak 2. N a lis ę Nr. 1 
padło 10755 gf-sów, Nr. 2 -1378, 
Mr. 3 — 784C, Nr Ó — 299, 
Nr. 8 — 6275, Nr. 23 — 351, 
Nr. 24 — 1220 , Nr. 25 — 1, Nr. 
26—50.

Powiat Oszmiański — w szystk ie  
obwody: Nr. 1—8581, Nr. 2 — 60, 
Nr. 3 — 1195, Nr. 6 — 117, 
Nr. 8 —  2769, Nr. 23 — 38, Nr 
2 4 -1 9 2 3 ,  Nr. 2 5 - 3  i Nr. 2fi —6. 
Frekwencib 47 6 proc.

Powiat Święciański: dane  z 50 
obwodów; Nr. l — 1661, Nr. 2 -  
435, Nr. 3 —5169, Nr. 5 - 6 7 5 ,  Nr. 
8 —2260, Nr. 22—60, Nr 23--47, 
Nr. 24—2003, Nr. 2 5 - 2 3 .  Nr. 26— 
1. F rekw encja  30 proc.

W powiecie Lwowskim.
LWÓW (Pat.) Prowizoryczne 

w ynik i wyborów  do sena tu  z po 
w iatu  lwowskiego; j e d y n k a — 8446, 
d w ó jk a—2586, t ró |k a — 1, p iątka 9, 
ó em ka — 5525, d w u n astk a  —  26. 
t rzy n a s tk a— 101, cz te rn a s tk a— 18, 
dwadzieścia cz tery  — .894, dw a 
dzieśoia trzy— 61. Udział w głoso­
w an iu  naogół słaby.

W województwie Łudzkiem.
ŁODZ, (Pat.)  Z województwa 

łódzkiego w y bran i  do sena tu  
zostali: z ósemki ks. Alfred Prze­
cinak, Ltokowski, K arpm ski i Pu 
ławski, z szesnastki —  SehPdt i 
Braude, z trójki — Januszew sk i,  
z dwójki —  Kopciński.

W Lubeiszczyźnie.
LT BLIN. ( P a t ) Dotychczasowe 

■wyniki do s °n a ty  z 17 powiatów: 
j e d y n k a -  37000, dwójka — 34000, 
t ró jk a —80000, ósem ka —  I1800C, 
p ię tn as tk a  —  33000, szesnas tka  — 
80000 Brak wyników  z trzech po­
wiatów.

W województwie Krakowskiem
KRAKÓW. (Pat.)  Do'ychczaso 

we wyniki wyborów  do sen a tu  z 
20 powiatów w ojew ództw a Kra-

czas nie opuszcza li  d -b iu tan ta .  
S łynną arię „Szum ią jodły*1 śp ie­
wał p. R. dobrze, nie m ogąc — 
oczywiście —  jeszcze u w y d a tn ić  
całej rozmait« ści nastro jów  tej 
pe r ły  twórczości Moniuszki.

O gr>e scenicznej nic powie 
dziuć się nie daje; cała uw ag a  p. 
R. była sk ierow ana n a  dy ry g en  
ta. Po p ize łam aniu  tycb pierw ­
szych trudności i oswojeniu się ze 
sceną, może jeszcze p. R s tać  się 
zupełnie dobrym  śp iew akiem  ope­
row ym .

Solo Górald zaśpiewał udatr.ie  
znany już publiczności wileńskiej 
p. M. Wawrzkowicz, s t j ra jąc  się 
też o zoyteczne, w ykazanie Więk­
szej siły głosu, niżeli jego p rz y ­
jem ny  tenor posiada.

Ogół współczesnych śpiewai-ów 
płci obojga—z barozo nielicznymi 
w y ją tk a m i—sk łonny  jes t  do for­
sowania głosu. W naszych  cza­
sach najrozm aitszych  „rekordów " 
zapanował jak iś  „atle tyzm" w m u ­
zyce. In s trum en ta lis ta  s ta ra  się 
w ydobyć  ton takiej sd y  jakiej 
żaden in s t ru m en t  dać nie może, 
a śp iew ak nie tyle dba o janość  
dźwięku, j a k  o jego siłę. Objaw 
to zgoła n iepożądany ze wzglę 
dówr estetyki m uzycznej i bardzo 
szkód I1 wy dla głosów.

Może to .est sk u tek  jed n o ­
s tronn ie  i błędnie zrozum ianego 
w pływ u m uzyki W agnera?

Jak nie tyle w ag a  iie czystość 
„wo.dy“ stanowi w artość  b ry lan ­
tu. ta k  i piękność  a nie siła 
dźw ięku, wydanego, przez i n s t r u ­
m en t,  lub gardło  ludzkie, powrin- 
no hy<5 m iarą  oceny m a.e r ja łu  
dźw iękow ego w produkcjach  m u ­
zycznych. 0  tern, co był > główną 
zaletą daw nych  wirtuozów i śpie-

Powiat Wilejski — wszystkie  
obwody: Nr. 1—27, Nr. 2 — 29, 
Nr. 3 —  3739t Nr 6 — 10. 
Nr. 8 — 1587, Nr. 23 — 9, Nr 
24—9508, Nr. 2 5 - 3 ,  Nr. 2 6 ~ 2 .  
F rekw encja  3t> proc.

W ed łu g  dotychczasow ych ooli 
czeń ogólny rezu lta t  w yoorów do 
sen a tu  w Wileńszczyźnie łącznie 
z m. Wilnem je s t  nastęnujący: 
Lista Nr. 1 otrzymała 21401 głos, 
lista Nr. 2 — 7023, lista Nr 3 — 
3 — 18529,, l is ta  Nr. 6 -  1105, 
lis ta Nr 8 —  33886, lista Nr. 
23 — 429, lista Nr. 24 — -5137, 
lista Ni. 2 5 —32, lis ta Nr. 26—60 
głosów.

Wynik g łosow ania  w  pow. Dzi- 
śn ieńskim  liczbowe ' do tychczas 
n ew iaaom y. W edług nieof,c |a l 
nych  wiadomości, najwięcej gło 
sów padło tam n a  lis*ę Nr. 3 
(Wy?vr lenie), potem  na listę Nr. 

j 24 Bloku Mniejszości Narodowoś- 
‘ ciowych.
I (A W.)

kow skiego i m ias ta  Krakowa: je 
d y n k a — 132162, dwójka — 64629, 
ó-em ka  — 100247, d w u n as tk a  — 
24017, dwadzieścia c z t e r y - 27466. 

W okręgu Pomorskim. 
WARSZAWA. 13 XI. (A. W.) 

Wyniki wyborów  w* okręgu  P o ­
morskim: lista N r 8 —2 m andaiy ,  
Nr. 7 — 1.

W Pnznanskiem.
WARSZAWA. 13 XI. (A. W'.) 

Wyniki w yborów  w okręgu  Poz- 
n ńskim : h s ta  Nr. 8— 5 mandatów. 
Nr. 7— J, N iem cy— I.

W okręgu Śląskim.
WARSZAWA. 13.XI. (A. W.) 

W yniki w y b c ó w  w okręgu Ś lą­
skim: l is ta  Nr. 8 —2 m anda ty ,
N iem cy— f, czw arty  m a n d a t  P.P.S. 
alDo Niemcy
Zajście w Warszawie w czasie wy 

borów do senatu.
WARSZAWA, 13X1 (A. W.)

W dzień wyborów do sen a tu  je­
den  z sann chodów agit; cyjnyeh 
ósem ki najechał na k rańcach  rmas 
ta  na petardę. N u-ląpił wybuch. 
Jednoczt-śnie rozległy się strzały, 
sk ierow ane do k ilkunas tu  osób 
stojących w autom obilu . J e d n a  
osoba ranna.

Liczba posłów Rusinów.
W A RSZA W A . 13X1. (A. W.;. 

Liczba po-łów Rusinów w ynos;  
21 osóh, 12 z nich w yborno  na 
k resach 6 w Małopolsce, pn jed ­
nym  w Lublinie, Zamościu i Kras- 
nym stawie.

Posłowie nie mają gdzie mieszkać
WARSZAWA, 13X1. CA. W.) 

Zarówno kancelaria  se jm ow a jak  
władze miejskie są w kłopocie, z 
pow idu b -ak u  m ieszkań dla pię­
c iuset  posłów Biuro sejm ow e od­
w ołuje s ę do uczuć obywatel­
skich stolicy.

W obwodzie Katowice.
KA.TOWICK, 13.XI. (A. W.). 

W ybory  w  obwodzie K i. to wice 
m iasto  dały nasię  mjące rezu lta ­
ty: Lista Nr. 2—22c giosów, Nr.
7—408 Nr. 8 -2843  Nr 16 —7C57- 
W 24 obwodach okręgu  Pszczy­
n a —C ieszyn—Rybnik na poszcze­
gólne listy padło głosów na listę 
Ńr. 2 - U 70, Nr. 7— 2829, Nr.
8 - 1 0 1 2 3 ,  Nr. 1 6 -4 7 2 3 .  Śląsk po­
d łu g  prowizorycznych oblic/.eń u- 
zyska dw a m andaty  z listy N r. 8, 
jeden  m an d a t  przypadnie N iem ­
com. pozostały soc|ciliatom lub 
Niemcom. W powiecie Bielskim 
rezu lta ty  są u s t ę p u ją c e :  L ista  
Nr. 1— 1193, Nr. 2 - 5408, Nr. 7— 
63, Nr. 8 -5 5 C 7 ,  N r 1 6 -5 4 1 2 .

Z L i t r
Pierwsze posiedzenie sejmu ko­

wieńskiego
KOWNO. Pat. Dzisiaj odbyło 

się pierwsze posiedzenie nowego 
sejmu

i KOWNO. Pat. W  Litwie i w 
krajach N adbał yokich na miejscę 
dotychczasow ego przedstaw ić ela 
A nglji  m ianow any  został V aug- 
han.

Niezadowolenie żydów kowieńskich.
KOWNG. P a t .  C i było się tą  

posiedzenie narodow ego Komitetu 
żydowskiego, na którem  działacz 
żydowski, Bruckus, ostro a takow ał 
rząd litewski, k t ó ry nie chce w p u ś ­
cić na Litwę 30 000 uch c żcćw 
żydow skich z Rosj!. P raw a źedów, 
oświadczył Bruckus, są n a  Litw ie 
ograniczone do m in im um . In n y  
działacz żydowski, Rosenbaum  
oświadczył że w zw iązau  z wy- J  
borami do se jm u  kow ieńskiego  
zastosowano te rro r  przeciwko ży­
dom.

waków , św ia t  artystyczny, zdaje 
się coraz więcej zapomina, n a j ­
częściej ze szkodą własną.

Czas ju ż  wielki zawrócić z tej 
błędnej drogi! .

* **
O koncercie p. Nieżdanowej i 

p D ygasa  pis m nie mogę. nie 
chcąc uczynić krzywdy ar tystom  
tej miary.

Po przyjśc iu  do sali koncer­
towej nie znal złem żadnego m ej- 
sca zarezerwow anego dla przed  
stawicieli prasy polskiej i na  moje 
py tan ia  trzech bileterów o takm  
m iejsca ż den nie potrafił mi ich 
wskazać. Ponieważ nie miałam 

p rz ę s ła ,  byłem w ięc dość stanow ­
czo  i w tonie w achm is trzow skun  
skierow any przez urzędn ika poli 
cji na  m m jsca dla publiczności, 
stojącej w  końcu sali. C hyba n ik t  
się nie zdziwi, że w tych w arun  
kuch ani mogłem, ar.i chciałem 
słuchać koncertu  z na leży tą  u w a­
gą, aby móc napisać  spraw ozda­
nia.

Mi czasie długoletniej s tyczno­
ści ze światem  arty  tycznym  w 
większej części Europy, nabyłem 
przekonanie  że wszędzie przed­
stawiciele prasy  m ają  m iejsca od ­
powiednio przygotow ane, jeżeli 
chcą  ^zaszczycić* koncert  lub 
przedstaw ienie sw ą obecnością.

Wobec tego nie będę odw ie­
d z i ł  żadnych koncertów  i widowisk 
w  charak terze  krytyita, a nie w ąt 
pię, że koledzy z in n y ch  pism 
b ę l ą  ze m n ą  solidarni, o ile nie 
będą przygotow ane niezawodnie 
m iejsca, odpowiadające powadze 
prasy polskiej w  Wilnie.

M icha ł Józefowicz.

Kłusownik.
Znów nie byliśmy sami. Ota­

czały nas gaje z ej mych drzew, 
a po pylnej drodze ciągnęły je d ­
nakow e wózki chłopów. S iadyw a­
liśmy tak  na w zgórku  długo r a ­
zem, lecz często nie m iałem  nic 
do powiedz nia. Rzeki nie było W1 
pobliżu, gd y  iednak wracałem do 
dom u brzegiem leśnego ruczaju , 
tw arz  m oia odbita  w wodzie byk 
dziwnie zamyślona. Czy iednak 
je s t  w tern coś dziwnego? we 
w nęt zu tej ciemno zielonej ton i1

W  głąb puszczy m e  chciała iść 
ze moą, bo się bała zwierząt, 
zresztą .. j a  się bałem tez, ale lu ­
dzi, więc przestraszyć j ą  riczem 
n ie chciałem.

Nie hyl śm y  sami naw et w  no ­
cy, gdy  tuh ła  się do mnie n a  kar- 
czowiskach l«sti, a w dali m igały 
św iate ł  ca jej dom u i wś ód  błot 
srebrzyły kfoężycowem blaskmm 
rozlane kałuże; bv ]i  je s ień  i c iąg ­
nęły tarm ędy przelotne p tak i,  cza­
sam i nisko ja k  roje duchów  i 
szum ich s -rzydeł plątał me myśli 
i słowa. Siedziałem przy niej, a 
przecież leciałem zarazem  w dal 
tajem niczą z podm uchem  s m u tn e ­
go w iatru , m u sk a jąc  j a k  te ptaki 
skrzyniam i bezbrzeżne powie rzę 
przestrzeni. Py ta ła  czemu milczę... 
g d y  raz puszczyk  za m nie  od.<o 
wiedzmł śm iechem , — w stała  i 
poszła do domu. Wracałem sam. 
Bezszumnie no zgniłych liścia6b 
i spadłem ig liw :e. w v ryziew-ch 
w ilgotnych: parno i duszno, a j e d ­
n a k  zimo ; we m gle moczarów 
Avidziałepi jej twarz. S ił iszy łe ir  
łosia... Księżyc nie świecił ju ż  
k iedy  się spać położyłem, i piu łj

W całej Polsce.
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Fedak przed sądem.
Poniedziałkowe posiedzenie.
LWÓW i3 Xi (AW). Nh ponie 

dzmłkowem posiedzeniu w sprawie 
E edaka  tryhuna ł  na wstępie odrzu­
cił wnioski onrnny, d"tyczące uzu- 
p t ł  lenia 45 pytań, przedłożonych 
sędziom przez pizysięg łych  N a­
stępn ie  przemawiał p rokurator 
Giiitler, zaznaczaiąc, iż społeczeń 
stwo polskie z chwilą odzyskania 
wolności w yciągnęło  ułoń do n a ­
rodu  rusk iego  i że dobre jego 
chęci zo.-t ły odrzucone. Dalej 
s 'w ie rd za  prokurator, że obrona 
m ó w ła  o rzeczach nie ma |cych  
m c wspólnego z ak tem  oskarżenia. 
M etoda ta zdążała do uz isa in ien  a 
pohudek  zbrodni i o > oskarżenia 
p ń s tw a  poDkieg7. T error w z g lę ­
dem  tych, k 'órzy dążą do porczu- 
m enia z Polakami, est is to tnem  
żró iłem  z >rodni P edaka , która 
jes t  ak 'ern  posłuszeństwa tym,

którzy m-u tę zbrodnię wykonać 
kazali. P ro k u ra t  >r zapytuje Fr-da- 
ka, czy n e słysz tł o s trasznych 
przejści ch narodu polskiego, kto 
re "auczyły  ten naród tolerancji, 
w ykaz ije, że szkoły i zakłady ua- 
ukow e polskie stoją  otworem dla 
młodz eży ruskiej, któ^ei n ik t  nie 
s t„w ia przeszkód w kształceniu się. 
Ale n iem a na świecie rzą iu, któ 
ry o y  patizał spokojnein okiem na 
is tn ienia ta jn y ch  un iw ersy te  ów, 
guzie uprawie się akc ę p 'lityczną, 
sto jącą w s p rz cz iości z us taw ą 
karną. Działalność P ed ak a  i i n ­
nych oskarżonych m e jest w y ra ­
zem woli narodu rusk iego , żąda­
jącego  spokoju, lecz w yrazem  dą- 
ż ń pewnej grupy, zorganizowanej 
w celu znisz-zeniu  państwowości 
polskiej. Dalszy ciąg prz m ówie­
nia p rokura to ra  Gurtlera  oołozouo 
na w torek

Ośw adczeme Reffet Paszy.
PARYŻ (Pat). „P e ti t  Pari- 

sipn “ pisze, że Reff< t  Pasza  o- 
świadczU, iż u<’ta, złażona przed­
stawicielom pań*tw  sprzym L rzo  
nych w sprawie ewakuacji Kon­
s tan tynopola  przez sojuszników, 
była źle in te rp re t  w ana, gdyż  A n­
g o ra  nie żądała, lecz prosiła o 
ew akuac ję ,  w obec czego zdeża ła  
ew akuam a od ugody sojuszni- ów.

Turcy zażądają plebiscytu.
LONDYN. (Pai). Dzienniki do­

noszą, że delegacja tu r e c r a  za 
p roponuje  w Lozanno przeprowa­
d z e n i  plebiscytu w Syrji, P a le ­
s tyn ie  i M ‘Z"potamji. g d y  powró­
cą tam uchodźcy.

Pod warunkiem.
PARYŻ. (Pat) Lomiyński sp ra­

wozdawca .Per.it P aris ien“ dono­
si, że rząd angielsk i zdecydowa- 
i y je s t  tylko wtedy wziąć udzia) 
w konferencji lozańskiej, jeżeli 
p rzedtem  uzyska  pew ność że mo 
ca rs tw a koalicyjne u tw orzą prąd 
jednolity ,  k tó ry  po w ypadkach w 
C zanaku  u ra tu je  sytuację.

Wzmacnianie oddziałuw źandar- 
merji.

PARYŻ. (Pat). Z K onstan tyno­
pola donoszą, że o działy ża n d a r ­
merii i policji kemaiis ów, pocho­
dzących z Azji, są  w dak-zym c ią­
g u  wzmacniane.

Hanower odłącza się od Prus.
BRR '.IN, 13X1. ( A. W ) 13 b.m. 

Zgrom adzenie separatystów  h mo- 
werskich uchwaliło przedstawienie 
wniosków w sprawie plebiscytu 
za odłączeniem Hanoweru od Prus.

Rekonstrukcja gabinetu berliń­
skiego.

• BERLIN, 13X1. (A. W )  Re­
k o n s tru k c ja  gao ine tu  berliń kiego 
zapadnie prawdopodobnie 13 o. m. 
Dotychczasow y m inister finansów 
Hermes wysiąpi z g a b i rm u j  na 
miejsce jego  zostanie powołany 1

na życzenie kanclerza W irtha so 
cjalisoa HIlDe-ing. Socjaliści me 
chcą koalicji ze s tronn ic tw em  lu- 
dowem. Prawdooodobnie pow sta ­
nie gab ine t  złożony z przedsta­
wicieli s tronnic tw  burżiiazyjuyoh, 
bez udziaru socjalistów. Ostatecz­
na d-cyzja zależy od s tanow iska  
centrum .
Kandydat na ministra finansów

BERLIN, 1 3 XI. (A. W.) S tro n ­
nictwo społeczne w ysuw a na sta- 
nowi.-ko m in is t r a 1 finansów Kien- 
beecka.

:k : :r ,o i s r u r . ^ -
Kalendarzyk.
i)z'ś: Środa—-Leopolda W.
Jutro Czwartek—Edmunda B. W. 

Wschód słońca o godz. 7 m 33. 
Zachód „ „ . 4 m 00.

W I L E Ń S K A .

Z Niemiec.
Posiedzenie Reichstagu.

BERLIN. 13.XI. (A W ) 13 b.m.
Re chs tag  odbyi pierwsz-i po przer 
w ie  p o s n dz-mie. Trwało ono za­
ledwie kwadrans. Przyjęto w trze- 
ciem czytan iu  konw encję  polsko- 
n iem iecką w sprawie górnictwTa 
na Górnym Śląsku. Expose k an c ­
lerza nie odbę izie się n a  posie­
dzeniu 14 b. m.

Nowa oferta.
BERLIN, 13.X1 (A W ) 13 b.m. 

gab ine t  uchw alił  zwrócić się z 
nową ofertą  do Komi-ji Ropara- 
cyjnej, wyrażając gotowość nanku  
Rzeszy do przys<ąpi--ma n a  w ę k  
szą sum ę m arek  złotych do akcji 
banków  zagranicznych n a  rzecz 
stabilizacji.

—  Przyjazd Głównej Komisji 
Granicznej. Dnia 14 b . ,  prz b y ł i  
do Wilna Główna De egacja Pols­
ka w  Mięszan *j Komisji Granicz- 
m j na Wschodzie. Wr skład dele 
gacji wchodzą jej przewodniczący 
m in is te r  jiełuom mny p. Leon Wasi- 
lew ki, płk. Sztabu  G neram ego 
p. Hempel oraz p, Kazimierz Roż­
nowski jak o  członkowie. Delega 
cja polska udaje się dn 15 bm. 
do 0  echriow cz w celu przyjęcia 
wileńskiego odcinka granicy.

Jednocześnie  przy .y li  p. Jan  
Spi'w anek  (Łotysz), p rzew odni­
czący Delegacji rosy j-ko  u k ra iń ­
sko białoruskiej w Mięsz^nej Ko­
misji G anicznej oraz p. Teodor 
Kostiajew, b. gene ra ł  carski, o 
becine członek tęj,źę delegaciu Z 
Wilna delegaci rosy jscy  udają się 
do W irszawy (A W).

— Wizytacja szkół. Minisjteę, 
Kumaniecki, k 'ó ry  przyoyw* d m a 
15 bm. do Wilna, podczas swego 
pobytu odwiedzi dwie szkoły p ń- 
stwowe -średnie, jed n ą  szkołę 
średn ią  prywatną, sem inarjum  na- 
uczyci 'I  kie, jedną  ze sz-.ół po 
w szechnych , un iw ersy te t  oraz 
T wo Przyjabiół Nauk M inister 
ma także dokon ć inspekcji ku- 
ra to r jom . P .K um an ieck .  w yjeżdża 
z Wilna w czwartek wieczór.

(A W)
—  Od redakcji. P. Romer Ochem 

kow ska prosi nas  o zaznaczenie, 
iż tego ro 1'  i nie uk ładała  „K alen ­
darza O strobram skiego" i żadnego 
w nim udziału nie bn  la

— Uczelnia im. Tomasza Zana 
p. M. Sz. ul. śwl A nny  7. W ś o­

uż k u ry .  Polowanie się nie udało. 
"Wteay często nic zabić nie m o ­
głem .

Koch ł m j ą  bardzo, może w ię­
cej niż tego była w arta ,  ale nie 
n a  tyle, by  się w y izec  wszystkich 
uroków  L śuej sam otn i,  d ług ich  
jr s iennych  nocy, w idoku  t zęsa- 
wisk bez k resu , gdzie tak lekko 
szemrały błotne traw y; czasami, 
leżąc w  zł cistę połu lnie w śród  
drzew  różnobarwnych, patrzałem 
jak koronam i swemi rysu ją  niebo 
z  czy-tego błękitu  i zapominałem 
o niej zupełnie.

Pew nego dnia spadł śn ieg T ro ­
piłem  lisa. Siad był pewny go n i­
łem Więc Z' p: nruętale, chciałem 
jej fiitro posłać wr darze; r. z prze 
biegłem drogę za śladem , *ktoś 
jecha ł właśnie. U k ry ty  za św ie r­
kiem  patrz; łem. To była ona. 
Wiózł j ą  ojciec; pa rę  koni człapało 
łeniwie i m okry śnieg  zb jało pod 
kopytam i. Z ty łu  D\ły przytroczo­
n e  rzeczy. Wyjechała w ted y  na 
długo.

Tak przeszła zima.
Nie oyłem ju ż  ty m  co dawniej. 

P rzygnęb ien ie  z uwało s ę na  
m n 'e  z niskiego pułapu m ej chaty. 
S tu lo n y ,  obejm ując ręk am i bujną 
s ie rść  swego psa, godzinam i p rzy ­
glądałem  się j a k  leciały z n ieba  
białe p ła tk i  śniegu, A hyla to zi­
m a  w yją tkow o  śnieżna, to też na 
wiosnę w sku tek  roztopów s trac i­
łem  k o n ta k t  z szerszym św iatem . 
Ledwue miałem co jeść. Musiałem 
w te o y  dużo polować.

Ten, co odczuł raz wśród dzi 
kich la. ów7 p ierw szy  podm uch bu ­
dzącej się wi isny, nie zapomni go 
n igdy. Była to dla m n e  chwila 
p am ię tn a ,  bo ona w ted y  wróciła.

Znów wyjechała, ale widziałem 
przynajm niej ią raz jeden .

Póż nej było inaczej. Zdarzyło 
się że złapano m nie nad zabitą 
zwierzyną, — uciekałem i byłem 
zraniony. Nastały ciężkie dni. Are 
eztuwanego odwieziono do szp ita­
la, potem m usia łem  odsiedzieć 
więzi-enie w tern sam em  mieście 
gdz-e ona była. Tam się uczyła. 
Gdy byłem znów wolny, w ałęsa­
łem się bez celu po ul cach, aż 
wreszcie j ą  spotkał m Zdaw ała 
się litować nad  m ym  losem. Lecz 
tylko litować. Ogarnęło mnie prze- 
r  żonie Nie byliśmy s mi wśród 
tłoku ludzkiego, a n ieruchom a i 
zim na .jej twarz nie wróżyła nic 
dobrego. D Pczago milczy pytałem 
ją . W ted y  chciała bym się p -p ra  
wił, zmienił, zarzucił daw ny  tryb  
ż.yca, zrównoważył i żył j a k  inni 
ludzie żyją. Nie rt zumiałem, czy 
n.e chciałem „rozumieć. Wróciłem 
do la-ów sw ych i biot, dzikich 
przestrzeni kniei i tam  hulała  n a ­
miętność moja jak  wicher w  kona­
rach  drzewnych. Szamłem z bólu, 
a jed n ak  szczęście rozpierało mi 
piersi, ilem-oć po dniach bezsen­
nych patrzałem ja k  żyło w szy s t­
ko dokoła życiem z, w ro tnem  w 
sw ym  pędzie, potężnym i- n ikłym  
zarazem; jak  co wieczór czerw ie­
nił się zachód nad  borem, uk ładały  
do snu  ptaki, drapieżnik w ycho­
dził na  łowy; tam  sow y zaczęły 
nocny koncert; na  wUgotnych 
miejscach mgła powstawała; je leń  
przebiegł gąszczami, echo roznio­
sło beczenie rogacza... Szczęśl we 
dni! 0  niej nie zapomniałem j e a  
n a k  ju z  n igdy .

^ d ó w c zas  zbierałem też różne 
zioła, by je  później sprzedaw ać 
w aptece; w m iasteczku  dowie­

działem się że przyjechała  do do­
mu. Napisałem list z prośbą, by 
przyszła na  um ów ione miejsce. 
Czy byłem tak  pew ny siebie? Czy 
wierzvłem w swą gwiazdę? Czy 
znowu los mi tak  sp zy j; ł?  Bez 
czelność, czy rozpacz kierowała mą 
ręką, gdy  p sał-m  list? W każdym  
razie B >ga wzyw am  na świadka, 
że wtedy, czekając na nią n a - k r a ­
ju  lasu, w szystkobym  o id ł za 
w dzenie jej, za jeden szczery u- 
śmiech, za Cieple dotknięcie jej 
ręki. I przyszła. Lecz któż zdoła 
w szystko przewidzieć! Przyszła, 
ale poważna, może chm urna ,  ręce 
miała zimne. Czy litowała się j e ­
szcze nadem ną? Nie wiem. — Zra­
zu, j a k  zobaczyłem ją  idącą z d a ­
la, poczułem, że jest mi obojętna, 
i śmiałem się w duch  i ze swej 
miłości,, w piersi czułem pustkę  
gdy  jed n ak  zbliska powiała od 
mej chłodem, u ły żalem tylko 
zdawkowe słowa, nie robiła mi 
naw et wyrzutów, — jak iś  sz I o- 
g a rn ą ł  me zmy-ły, chciałem raz 
skończyć ,  a. buLm  się popsuć 
w szystko, u t r a c ć  ostatn i p io m L ń  
naaziei, której wszelako nie w i­
działem. Myś alem, że pow iem  jej 
coś, że wy iumaczę że wzruszę ją 
własnem nieszczęściem, chciałem 
przerazić ją  ogrom em  swej nam ię t­
ności... i oto s ta ł-m  n iem y i bez­
silny, niezdolny słowa przem ów  ć, 
o par ty  ciężko na  broa-r, s łuchaiem  
tylko ja k  mówiła, potem jak  zn ie ­
cierpliwiła się trochę m em  mil­
czeniem. a potem .. odeszła.

Poszedłem  w  las.
Mijały tygodnie  jednosta jnego  

szum u drzew, jak  szum u morza,, 
a wieść żadna nie zaw ita ła  do 
mej kłusowniczej cha tk i .  Padały  
deszcze i znów wschodziło słońce.

dę 15.XI o godz. 7-fc’ wieczorem 
w yk ład  dr. Eweliny WróbieWskiej: 
„ S w n tn o ść  Polski" z oorazami 
świetlnymi, W -tęp dla wszystkich 
za opłatą 50 m arek.

— Zarząd Polskiego Żałobnego 
Krzyża skł da n nie/szym serderz  
ne podziękowanie w szystkim , 
k tó rzy się przyczynili do zorgani­
zowania i przeprowadzenia kwe 
s y n a  rzecz nporzą 'kow an ia  g ro ­
bów poległych żołnierzy, w szcze­
gólności d z iw u je  Fam om  Kwe- 
s tarkom , a także K onrte tow i 
przy ęcia Naczelnika P a ń s  wa, za 
in ic ja 'yw ę  udzieienia ‘25 proc. z 
galowego przedstaw ienia, co dało 
450500 m k. w  ogólnej sumie 
951500 ink.

— Afisze na kościołach. P o ­
dobno wyszło  k i°dvś  ja k ie ś  roz­
porządzenie o n ieum ieszczaniu  afi­
szów n a  ścianach kościołów. J  k 
wiele innych, zo-tało  owo polece­
nie m artw ą  literą, " r g p  plakatów , 
j a k a  się rozpę‘ała  przed w ybora  
mi, n e ominęła d mów bożych, 
w idzimy np. na  słupach u sw 
•Jana obficie ponaklejane r e k la m y .  
Nie zd"bi to św ią tyn i um w eisy-  
teckiejl

— Związek Sti aźy pożarnych De
lega t  Rządu p Romau pizyjął d  na 
10 r.b ne posłuchaniulczłonków Ra 
dy Głównego Związku R raźy pożar­
nych Rz czypospolitej Polski-j w 
osobach p p. Raczkiewicza—prezesa 
Wileńskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wz jem n y ch , Pacholskiego — na-
cz-ln ka biura Głównego Zw ązku 
S razy Pożarnych  oraz Waligórę, 
kom endan ta  Straży Ogniowej) 
Miejskiej.

Giówny cei w izy ty—zorganizo­
w anie  Związku Wojewódzkiego 
Straży Pożarnych na terenie Wi- 
leńszczyzny. P. D elegat Rządu 
bardzo chętn ie  obiecał poprzeć
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vystępv
W and y Siem aszk o w ej

„  Ś  „M arne Sans Csne"
komeaja Sardou i Mureau. 

Początek o godz 8 w iecz.

zam ierzenia członków R ady  Na­
czelnej, przy jm ując  osobiście p r0 - 
te k 'o ra t  nad  Związkiem Woje­
wódzkim.

Wobec nU aaiek iego  ju ż  u ru c h o ­
m ienia  tak  ważnej placówki s p o ­
łecznej. rozwój p> żam ic tw a  nie- 
Wąlp.iwie rozw iń,e  się bardzo.

(W. A P.)
— Ujęcie komunistów Włtdze

nasze u  ęly g  u^ę komunistów, 
która w powiatach korytarzowych, 
a głównie w  powiecie Wilejskim, 
p-owadziła akcję  przy pomocy 
znacznych śród nów pien iężnych  
na rz cz listy Nr 5 w y g łasz iją c  
hasła  wrogie państwowości pol­
ski j. ( W Ą .P )

P obicie . Dn. 12 b. m. Lucja Zawadz­
ka została pobitą przez swego męże tak  
silnie, iż straciła przytomność. O po- 
wyższem siostra poszkodowanej zawia­
domiła H-y komisarjat.

— Tajny h a n d e l  w ódką. Dn. 12 b. 
m. poheja I i-g o  kom. zatrzym ała Domi- 
celę Dubowik, która prowadziła n iele­
galny handel wódką.

— K am enie . Dn. '3  b. m. 22-u l e t ­
ni robotnik Antoni Katin podczas bójki 
na towarowej stacji zosia ł raniony no­
żem w rękę. Lekarz pogotowia uazielił 
poszkodowanemu pierwszej pomocy.

— Kursa celne W dniach  n a j ­
bliższych zostaną o tw arte  przy 
kolejowej Agencji Celnej specjal­
ne  kursa , w celu w ykw alif ikow a­
nia  odpowiedniego za -tępu  fu n k ­
cjonariuszy  dla agencji celnych. 
Kierownictwo kursów spoczywr i w  
rękach  dy rek to ra  Wileńskiej A gen­
cji Celuej, p. Krzewińskiego, (aw).

T E A T R Y  I M U Z Y K A .

Kom unikaty teatrów wileńskich.
— W iec-ór  b a letow y  N N ik o ła je- 

w ej u M. L egota Dziś w Sali .Miej­
skiej odbędzie się wieczór baletowy zna­
nej baletnicy Moskiewskiego teatru w iel­
kiego i wszechświatowej sławy b a r t ­
nictwa b. Cesarskiego Petersburskiego  
i Moskiewskiego Teatrów, Mikolajr, Le­
gata. Sądzą, z imion znakom itych ar­
tystów, wieczór zapewnia się jaknajlepiej. 
Jest to pierwszy wieczór baletowy w 
obecnym sezonie.

W YPAD KI I K RAD ZIEŻE.
— B óika. Dn. 14 b. m 40-o letnie­

mu Janowi Koldunowiczowi podczas bój­
ki wybito oko. Lekarz pogotowia posżk j- 
dowannmu udzielił pierwszej pomocy

— N ie o s t ro ż n a  jazda .  Dn. 13 b. m. 
policja 9-go tom . zatrzym ała za n ie­
ostrożną jazdę Jana N arkiewicza, Anto­
niego Stankiewicza i Jana Kozłowskiego

D ach mi eię zawalił i pies mój 
zdechł. — oto wszystko, co pa­
m iętam . Zdaje mi s,ę że nie m y ­
ślałem w tedy  o niczem, a jeż-li 
i m,yś!ałem, to o oZemś bardzo 
jeduosia j . iem .

(Idy mi się w szystko  znudziło 
i przejadło, w ychyliłem  się z- sw ej 
s -m otn i i w iedy  dowiedział m s ę  
znow o niej. Podobno za p o n m id a  
już  o m n e .  W yruszy ła  w św ia t  i 
kochała  kogoś czy ty lko j ą  ktoś 
koch ił. Była daleKa i n edostęDna. 
W'ę:', j a  nie wróć ł -m  do tw ej  
kryiówki; biedna ma c h a tk a  p o ­
k ry ła  się pewme mchem, zm u r­
sza ła  i rozpadł się zcza -em : mo 
że jakiś d z ik iz w ie iz z  łożył w t e m  
mieiscu legowisko —  n ig d y  już  
o ten nie usłyszał-m . Zmieniłem 
tię  i pobiegłem za nią. Zerwałem 
z przeszłością. N tężyłem w szy s t­
kie siły, by j ą  odszukać, i odszu 
kałem.

Na mój widok łagodne je j  oczy 
zapal ł,v tajonym  ogniem  nieug i 
szonej^żądzy czy nie -awisci Aie 
nie zdradziła się ani słowem, ja k ­
by m m e dopiero teraz poznała. W 
orszaku  jej w,e |bicieli byłem trak  
to w an y  f bo 'ę tn ie ,  jak  inni. W y­
trzymałem. Śledziłem tylko każdy 
jej ruch każdy ry s  charak teru ,  
wiedziałem z-awsz"* co czynić z .  
m ierz i,  kiedy wvjeds:e, a kiedy 
pozo tanie, znałem  w zystk ie  a tu  
ty , które, posiadali w  ręku  moi 
rywale, i czekałem ty lk o  chwili 
sposobnej. Byli s tateczniejsi ode 
m nie, poważni i dum ni, a ja  m ia ­
łem tylko szał w piersiach i w iarę 
w szczęście. Mówiłem z nią cza­
sem. N apom ykałem  naw et o ch w i­
lach razem  przeżytych. O dpow ia­
dała zdaniam i ogó nikowemi, na- 
pozór nic nie znaczącemi, mogłem

jednak  dom yślać się w ew nętrznej 
ich treści: św ia t j e s t  taki, a nie 
;nny, zaiem  otaczają m m e ludzie 
godniejsi odemnie sam ego.— W te ­
dy milcz iłem.

I przyszedł kres.  C hyba nie 
koch d i go. Przelapałem ty  ko list 
wzywający go do S'ebie. Krótka 
decyzja. Tyle zabiłem w swem  
życiu zwie-ząt Siedziałem naw et 
za to w w ęzieniu; teraz je d n a k  
miałem szczęście. P rzyszedłem  do 
nDgo rano, w chwili gdy  służby 
n e  by ł)  w domu, do L żącego  
jeszcze w łóżku. Był mocno zdzi­
wiony moim widokiem, po tem  
chciał się zerwać i rzucić na mnie, 
ale z ip lą ta ł  się w  prześcieradle, 
próoował jeszcze zasł ,nić tw arz  
poduszką. J a  s trzel łem celnie i 
pierw.-zą kulą trafiłem, mu w usta , 
d ru g a  przeszyła gardło, trzeci raz 
wystrzeliłem tylko z n ad m ia ru  e- 
nefgji —było to n iepotrzebne

WziąDm dorożkę by zdążyć j e ­
szcze na c z .s  ozuaczouy do n L j.— 
S pyta ła  m m e odr ,zu co się z m m  
stało, — ja k b y  los jegc zawsze 
spoczywał w m ym  ręku. Powie­
działem, żem go z a ' i i .  Miała oczy 
tak  ś iczne, g dy  w yrzuciły  snopy 
isk ,er  przerażenia i podziwu Zirn- 
zefn dla mojej czy swoiej n ił ści— 
nie pytałem, bo chwyciłem ją  za 
rękę  i m e puściłem już więcej. 
TaK się te~ stało. Byliś ny  zresztą 
tak  sam ; w jej w łasnym  dom u.

Ali.
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— Ujęcie d e z e r te ró w .  Dn. 13 b. m. 
popija ż-go kom zatrzym ała Wacława 
J ichiiiewicza, Stanisław a Kajnera i Mi­
chała  Sielanko.

— Ujęcie p o d e j r z a n e g o  Policja 11-go 
kom zatrzym ała J..na Murawskiego, któ­
ry nie posiada dokumentów osobistych  
i jest bez stałego miejsca zamieszkania. 
<iait s'ę okazało, osoontk ow przyjechał 
z Rosji sow eckiej.

— Za n iep a len ie  la ta rn i .  Dn. 13 b. 
m. polii.ja zrobiła protokoł na w łaści­
cieli domow Nr. 3 przy ul. Starej t Nr. 
13 przy ul. Moniuszki za nie oświetlenie 
domów.

— O p ó r  policji . Dn. 13 b m. policja 
8 go kom. zatrzym ała W incentego Ol­
szew skiego (Legjonowa 4), który awan­
turował się na ulicy Przy zatrzymaniu 
ów osobnik miał zam iar rozbroić poste­
runków ego.

* — Ujęi ie p o b o ro w e g o .  Dn. 13 b. 
m. polic a zatrzym ała Zenona Sworko, 
który uchylił się od staw ienia do woj­
ska.

— K ra d z ież  k ie s z o n k o w a .  D nia 13 
i m. Zygmuntowi Budkiewiczowi (Fila- 
recka U ) w kinoteatrze Sztremera w y­
ciągnięto z kieszeDi  60 t. mk.

— K rad  zieże^ Bronisławie Zahiełlo 
(Zarzecze 2i) ,  skradziono ubranie na 
sumę 200 t. m.

— Józefowi Strukowskiemu (Tyzen- 
hauzowska Sj, skradziono wóz wartości 
180 t. ir.k.

— Edwardowi Rounie (W ileńska 31) 
skraaz ono beczkę wartości 50. t. m.

— Piotrowi Trafinowiczowi skradzio­
no krowę Wartości 000 t. m.

— Mejersen Małka, zam ieszkała przy 
ul. W iłkom irskiej 13, zameld wała po­
licji o skradzeniu z jej sklepu przy ul. 
Szawelskiej 10 różnych towarów bławat- 
nyeh na sumę 12 miljonów marek.

(Wap.).
— Prutel Bronisław zameldował po­

licji o kradzieży mu z kieszeni na z t- 
bawio w „Domu Robotniczym 1 300000 
mk (W ap.)

Z sądów.
— S ą d  d o ra ź n y .  Dnia 13 listopada 

r. b. Sąd Doraźny w Wilnie rozpatrzył 
sprawę Jana Janeckiego, który w dniu 
3i października r b. o godzinie 6 rano 
zamordował Żyda handlarza, janąeego  
„Czarnym Traktem" na targ. Janecki 
po spełnieniu zabójstwa ściągnął z tru­
pa kożuch i buty. Janeckiego policja 
schw ytała w Wilnie na ul. oubocz, gdy  
wjeżdżał do jednej z bram na koniu 
zamordowanego. Oskarżony skazany zo­
stał na karę śmierci.

T E L E G R A F Y .
Z Rady Ministrów.

WARSZAWA, (Pit.).  Ruda M i­
nis trów  rta posiedzenia 13 b. m. 
Zetwi rdziła f t a t n t  związku kole 
ja izy  Zradnoczenie Zawodowe Pol­
skie i uchwalił,i włączenie 1 wsi 
Podbulkow a do g n a n y  Kosice;

| rozporządzenie w  sprawie pod- 
w.yż zenia kw ot przewidzianych w 
ustaw ie  o ubezpieczenia p, n y.j- 
nem fu.okcjon rjuszy s łużby  p ty  
watnej i n ek ló ry ch  fu n k c jo n a r iu ­
szy w  służbie publicznej; rozpo 
rządzenie w sprawie rozciągnięcia

n a  województwa wschodnie i z ie ­
mię W ileńską m< cy ustaw o u s ta ­
lenia i w ynagrodzen iu  nauczycie­
li szkół p<>w zechnych oraz w 
spraw ie  uposażenia nauczac ie1), 
publicznych ' śzkół powszechnych, 
insnektotów szkolnych  i ich za 
siępców; rozp rządzenie w sp ra ­
wie rozciągnięcia na  województwa 
w -c h o tn  e i ziemię W deńską mo 
cy dekretu  o k-z t łceniu nauczy 
cieli szkół powszechnych. Pozat-m  
Rada Ministrów załawiła, szereg 
spraw bieżących. •

W sprawie konkordatu
WA RSZAWA 13 XI. (AW). Dnia 

13 bm. w M in is te rs tw a  O św ia ty  
odbyła się d r u f a  konferencja nad 
prnje<tł'm konkorda tu .  
Zainteresowanie pożyczką złotą.

WARSZAW A, i3.XL (A W ). 
Według- „K urjera" pożycz a zl ta 
wywołała olbrzymie za nteresowa- 
nie. Na czarnei giełdzie oczek j ą  
Masowego w y k u p y w an ia  przez 
spekulantów.

Sprawy G Śląskie.
K \T 0 W IC E , 13.XI. (AW.). Na 

konferencji odbytej pod przew od­
nictwem wrae-wojewody Ż i  raw ­
skiego omawiano sytuację gospo­
darczą, w ytw orzoną prz^z spadek  
walu y  i wzrost drożyzny. 13 hn. 
nastąpi uregu low anie  podwyżek. 
W razie niezgody pomię lży prą­
ci.dawcami a pracown ikarr i zgo­
dzono się na w yrok  sądu  rozjem ­
czego.

Strajk włókienniczy trwa.
ŁGuŹ, 13X1 (AW.) Svra|k we 

włókiennictwie trwa. Zaszły kon­
flikty z robotnikam i, na  skutek  
wywożenia przez niekió ych  f bry- 
kantów  t  >waiów w asystencji  po­
licji. 13 lub 14 bill. Zostanie zwo- 
łana wspólna konferencja  praco­
dawców i pracowników.

„Pukujowość“ Jugusławji.
BI AŁOGRÓD, (Pat.). Ssupitzczy- 

na uchwaliła wczoraj k re d y t  w 
wysokości 80090$ na  cele woj. 
skowe. Na posiedzeniu Łajn-im 
m inis ter  wojny udzielił wyjaśni ń, 
dotyczących p zyznania rego k re ­
dytu. Na posiedzeniu zaś jaw n em  
Nincicz wskazał na t ru d n ą  s.yLia 
cję z g ran iczną i podkreślił, ż 
J u g o s ł iw ja  nie przygotowuje się 
do wojny, zbrojeń.a zaś po­
dy k to w an e  są  koniecznośeiami 
pań-.Lwowami; Pasicz oświadczył 
również, iż J u g o s f i w a  j e s t  po k o ­
jowo Uc-pos, biona i stoi na  g run  
cie trak ta tów , których got iwa bro 
nić, jed n ak  nir-które państw a n e 
wypełniły  zooowiązań względem  
tycnże t rak t . tó w .

Do Sowpedji.
Mo s k w a , (Pat.) „izw;estja*

donoszą Ze zgromadzenie narodo­
we Rej ubliki Dalekiego Wschodu 
zamierza głosować za n a ty ch m ia ­
stowym przyłączeniem tej republi- 
ki do Rosji 1 za wpr jw adzenłem  

, u s tro ju  sowieckiego.

Odwet.
BERLIN, (Pal.) „ W o lf f  podaje, 

że bol-zewicy skonfiskowali pa­
rowiec pasażerski „G raz-, wł-isn ść 
Lloydu Tryesteń--kiego. Prawdo 
pod >buie idzie tu  o odwet za n a ­
pad faszystów na lo * a l  sowieckiej 
reprezeot-icii h * ru il W«i w Rzymie.

Ofiary.
Ofiary na Gwiazdkę d li  N auczycie­

lek W eteranek złużone na ręce p. R 
OchenKowskiej.

Aleks. Chomińscy 15,000 mk.
M. M. - - - - 500 „
F. D. - -  - - 00 „
p Kontowt - - b,0UO „

G i e ł d a .

Wilno, dnia  13 Listopada.

Żądano Posz.uk Tmnz-tzete
Do]. Sf-Z. 15.450 15-* 0 15920-15043
Riit.lc z.l. ,-.4 j j  837000 8 3 500.-84300D-
Rh. lot 58.50
F ty szterl. 72000
Franki fran. 1020 1010 lo ió
Listy zust.
N-w- l ork i605C
Wil.  B Z. 146 O
D inary 23

' WARSZAWA, (Fat.). Dolary 1'050—  
161 0 , murki niem, 2 00 — 1 98, funty 
angl. 71900 — 7 240n, franki -fran. (030 
1045, korony »u! r. 22.

Redaktor:
S t a n i s ł a w  M a c k w w i c  z

99 POLON JA ”
U l.  M i c k i e w i c z ?  2 2 .

Dziś premjera !!! 2-ga & e r |a
głośnego obrazu według romansu
N oroerta  lac iues‘a Dr. M buze 1 *
- - - pod ty tułem  - - •

B I L  A  H  S
W ileńskiego Banku Rolniczo - Przem ysłowego

na dzień 1 listopada J&22 r.

STAD  CZYŃMY. STAN BIERNY.

Gotowizna w k a s ie .......................... . . . 9S.Sl-tl90,&4 Kapitał zakładowy..............................  • • . 100.000.000,—

P ozostałość w P. K. K. P....................... . . 52.838,939.92 Kapitał zapasowy . . . 17.270.122,70

P ozostałość w P. K. O 216 599.— Kapitał U s ta w o w y ................................................ 1 309.408,95

Pieniądze zagraniczne . . . 64.656, Wkłady term inowe 114.235.000,-

Papiery procentowe własne . . . . . 47.383.436,— Rachunki czekow e 621.523.731,-

Weksle zdyskontowane . . 181.563.194,— Redyskonto weksli . , 37.015.000,—

Rachunki otwartego k red y tu ................. 486.650.779, Korespondenci'

Dożycz! i terminowe . . 4 4 .1 0 7 .3 0 0 - ai loro . 72.466.804,—

.Korespondenci: b) n o s t r o ...................... . . . . . 110.326 094,27

a) loro '97.nl 8.884,— Przekazy nieopłacone . . . . 12.437.622,—

b) noslro . Procenty 1 p r o w i z j e ....................................... 175.345.006,22

Nieruchom ości . . * . ............................... . . . 8 .805.500,- Komitenci za inkaso . . . 136.138.394,—

Ruchomości......................  . . . . . . . . 14.187.503,— Rachunki Oudzialów z Zarządem . . . . 281,897.249 —

Koszty handlowe . . . . . . . . . . . 12,9.646 018,38 Rożne r a c h u n k i ................................................ 22.963.598,—

Inkaso .......................... . 135.938.894,—

Rachunki Zarządu z Oddziałami . . 235.081.009,—

Różne rachunki . . . . 71.192.862.—

1.703.510.620.14 1.703.510.620,14

k :

Najrozmaitsze ubiory dairskie
taniej niż wszędzie, ponieważ w podwórzu

Spódnice o d . . . mk. 2,5u0P alta  od . . .  . rak. 2a,000 X Spódnice o d .  . . mk.
S u k n ie ..................................  5 000 4 „  . . . . . .
Bluzy 2 500 I  R obione  z?k ie ty  1 sw e try

U l .  N r .  7 0 .

dtairijU w 6-cic aktach W ykonawca roli tytułowej 
R udolf K lein-R ogge, mistrzowską interpretacią ruh 
d-r. Mabnze zdoby sobie nieznany w dziijach kine- 
m itografji sukces. Pud względem technicznym obraz • 
wykazuje podziwu godną sprawność i opanowanie 
Całość jak 1 igdy dotąd idana.  Początek o godz. 4 ej

j u f j a r  S i e a s k i e w i  cas
ssew c

M łynow a 12, dom  Bracki
(Zarzecze;, w dziedzińcu, 
pierwsze schody na prawo. 
Przyjm uje w sze lk ie  roboty  
w  zakres fa' hu w chodzące. 
W YKONANA STARANNE, 

CLNY UMIARKOWANE,

VI'- \Ą i  kwit na zastaw  
ClrltUtifl. w ydany'przez 3-k  
Tow. Spułdz. N i. J018 nh 
imię Z. Brzostowskiej, unie­

ważnia się.

Szlifo sHienne n a d e s z ło
R E J E N B E R G  2 - g i e  p ię t r o

ś&y 
(««»>

tek    - i
®  ul. W ie lk a ,  do m  w ła sn y  Nr. 55

I  ®  ®  ® ®  i

1~sza Wileńska lecznica
x h o r 6 b  z ^ b ó w  i  f a m y  u s t n e j .

Lekarza- f Ą m G O L D B A R G A  W *e 'Ka
d e n t y s t y ----------------------------------------------Nr, S 6 .

iios piloną.
By zachować swą piękność, należy 
codziennie pielęgnować twa^z i uży­
wać tylko środków o ustalonej sła­
wie. W liczbie tych środków, iest 
'<REM SIMON jedynym tego rodzaju 
dla tych celów. On wydelikaca i wy­
biela skórę i nadaje jej aksamitną 
gładkość. Skóra sta,e się nadzwyczaj 
gładką i nad wyczaj sv ieżą. Równo 

cześnie należy używać także PI DRU RYŻOWEGO SIMON 
i MYDŁA SIMON, będących nieodzow nem 1 uzupełnieniami 
tego drogocennego talizmanu.

J .  SESf& M  X  two, 5 9  F g  S t  H a r t ć r r P a r y i .

U p t a ^ a !  C K a . ? | a !  U w i i g s s !

25 książek za SODO mk.
Książki te, z których każda stanowi odrębną ca­
łość stanowią bi Ijoteczkę. Napiszcie no T wa 
wydawniczego , j J ? i t n o s £  i P r a c a " ,  W a rsza w a ,  
Chmielna Nr. 47-a-IX. A natychmiast bęcą Wam 
wysłane książki, które otrzymacie za zaliczeniem  

pocztowem .
U>v/agga! U w a r  a!

J 2 ł " ó r s© s - : « z e r l ‘f».

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Wilnie rozpi- 
pisuje konkurs na dostawę 200 sztuk zwykłych 
kożu.hów .

Oferty należy nadsyłać do 24 listopada 1922 r. 
Dod adresem Wydziału Gospodarczego Dyrekcji 
Poczt 1 Telegrafów.

Prezes Dyrekcji Popow icz.
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Kursa dla biuraMstów.
W celu przyjścia 7. pom ocą swoim słuchaczom zarząd 

rocznych wieczorowych kursów dla biuralistów. łą czn e  ze 
szKołą pijania na maszynach zorganizował pośrednictwo 
pracy i obecnie m oże polecić uwuch pom ocników buchal­
tera paru biuralistów i maszynistki.

Zgioszem a przyjmuje Kancelarja Kursów i Szkoły  
Mickiewicza 22—5 o 12 — 3.

!rzj szMe p ia i maszyiiaj!)
M i d  i e w i c z a  2 2  m .  5 .

Został zo rgun izow ary  pe7’j'-d,vczny kurs  kores- 
pondinoji handlowej w  jęz. polskim, -ingielskim 
i niem eckim oraz b ium w ośc’, w  celu wykwpl fi- 
kow ania  uczenie na m aszy n is tk '  koresp -ndeutki. 

S z k o t a  c z y n n a  a d  8  d o  f .

€  @ © e e @ 0 0 @ f e 0 8 8 @ 8 0 @ 0
8 
8

@  K c m lte Ł  ObroHiy K r e s ó w  I
*«jg<z co ca ca co cd O strobram ska 1 9. co co cł. co co

Przyjmuje zapisy na zakup świeżej kapusty którą 
stale otrzymuje po 2600 za pud. Hurtownikom rabat.

Z r t , . u  książka odrocze- 
5 U U . nia wyd. przez P. 

K. U. w Wilnie r.a im. Wła­
dysława, Prałuckiego, gm. 
Worniany, w. Jacyiio-Małe, 

unieważ. się.

K l i n i p  n ? a ) r* y n ę 'd o
pi ,ama używaną. 

Niemiecka 29 m 3, „Polros" 
od 1 0 - 1 .

Sprzedaje sle
ca łn ow ite  urządzenie fabry­
ki dla przepędzania terp en ­
tyny. D o w .” sie w murze 
ogłosz. S Jutana, Niemiecka 
________ 4, teief. 22?________
K u p u ję  i s rte p ja n y  i 
pian is.a. Pracę raj wyższe 

ceny. I Portowa 19 m, 6.

D". m. (Im̂stcuiski
ch o ro by  p lac, g rużl .ca  chi- 
rnrgiczi .a .  Pr/yjmuje od 

ł  9 i od 4—6 po puł 
ul. gen. Żeligowskiego 5 —45.

Choroby w enery czne ,  syf i-  
li* i skórne. Ul T r o c k r N r 3 , 

r ó g  W ileńsl .iej .
t  elefon 352. 

Przyjmuie od g. 9- 1 J— /.

Dr. C. Kon&czny
f f i a r o b y  atąbów . W yłącz­
nie u siebie od 10 — 12  1 pół 
i 6 i pói Mickiewiczr. 1 L

Dr M a p M i e n e c k i
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne (lecz. sztucznem s ło ń ­
cem górskiem) ul. Wileńska 
Nr. 34. Od ggd. 4 — 7 p.p.

Dr. Popiiski
ch o rob y  s k ó r n e  i w e n e r

W Pohulanka 2, róg Zawal- 
nej, od 10—1 i 5 - 7  goaz.

Akuszerka
uaziela porad. Przyjmuje o« 
9 ranu do 7 wierz. Miekie- 
 wiez/a 46—o.

L O K A L
na biuro lub sklep, Kró­
lewska 9. W'ddoniOŚć 

u stróża.

Folwark & 5KT-
sko Wilna , stacii. Wiado­
m ość ul. Mickiewicza Nr. 

1—4, godz. 4—6.

BlHSmra? m ffittó t:
sporideut, poszukuje zajęci?. 
Oferty nadsyłać uo admin. 

„Słowa" pod A. B.

Biuralista 'jfeŚlŁ
zakresie buclialterjj i rachun­
kow ości. Cferty do adm. 

„Stówa" pod „S W."

P .i f Y U k ir j e  s i ę  m a r z y *  
n i s i k a  ze znajom ością bu­
chał, erji, Niemiecka 29, T o­

warzystwo jj Polros".

DRUKARNIA

. ntOTUs-
Tj WILNO, WIELKA 4Ł

r
N i  sp*a

W y kja n y w «
szybko 1 sta­
ranni# wszel­
kie r o b o t y

! w z a k r e s
dr u k a r s t wa

\ w c h o a z ą c e  ,

Wydawca Dr. Tadeusz Dembowski L) rn 1; irVc.iR „Motns”  ul W  i sika 42.


